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Istnieje od roku 1906

Pismo społeczne, ekonomiczne i literackie
Suplement gazety "Hołos Ukrainy"

W  n u m e r z e
H i s t o r i a

Nie pozwalam

K o ś c i  ó  ł

Zatarte
dziedzictwo ducha 
mohylańskiego

Liberum veto - to prawo, dzięki któremu każdy 
pojedynczy szlachcic mógł wstrzymać obrady 
sejmu... • 3

Gdy dziś czytam wezwania do władz państwowych 
by zajęły się formowaniem jednego dla wszyst
kich Ukraińców narodowego kościoła, to ze 
smutkiem myślę jak dalece autentyczne dzie
dzictwo Piotra Mohyły zostało zatarte... • 4

O satanizmie

R e  p o r t a  i

Gdzie jest Michał

Czyniąc zło sataniści uzyskują siłę magiczną, któ
ra pozwala im czynić jeszcze większe zło. • 5

Jakoś dotarł do domu. Powiedział: tato, napadli 
mnie. I to były jego ostatnie, wypowiedziane na 
głos, słowa. • 6

Kronika parlamentarna

Ostatnie posiedzenie plenarne
Mamy już pełnomocnika 
w kwestii praw człowieka

14 kwietnia odbyło się  
ostatnie plenarne posiedzenie 
Rady Najwyższej Ukrainy 13 
kadencji. Przewodniczący RN 
Aleksander Moroz w swoim refe
racie podsumował pracę parla
mentu ukraińskiego za ostatnie 
4 lata czyli za 460 dni roboczych 
Rady Najwyższej. Rozpatrzono 
2800 zagadnień i przyjęto 740 
ustaw. “Globalna ocena działal
ności Rady Najwyższej Ukrainy 
wiatach 1994-1998 potwierdziła 
nieodwracalność ukierunkowa
nia Ukrainy w stronę parlamen
taryzmu i demokracji” - powie
dział A. Moroz.

Jedną z ostatnich nominacji 
RN było zatwierdzenie na stano
wisko Pełnomocnika Rady Naj
wyższej w Kwestii Praw Człowieka 
deputowanej z Krymu - Niny Kar- 
paczowej. Po zatwierdzeniu kan
dydatury złożyła ona przysięgę i, 
zgodnie z literą prawa, ustąpiła 
ze stanowiska deputowanego.

Tuż po nominacji Pełnomoc
nika korespondent “Dziennika

N in a  K arp aczow a, 
dr hab. prawa, dep. RN Ukrai
ny z Autonomicznej Republi
ki Krym w latach 1994-1998. 
Zastępca przewodniczącego 
Komisji ds. Praw Człowieka. 
Urodzona w 1957 r. Wykształ-' 
cenie: wydział prawa Uniwer
sytetu im. T. Szewczenki w Kijo
wie, Akademia Nauk Społe
cznych w Moskwie, aspirantu
ra. Prace naukowe z dziedziny 
prawa. Przed wyborem do RN 
- docent Uniwersytetu w Sym
feropolu. Aktywna działaczka 
społeczna.

Kijowskiego” jako pierwszy przed
stawiciel mass medów zapytał 
Ninę Korpaczową, jakie miejsce w 
jej działalności zajmować będzie 
ochrona praw mniejszości naro
dowych Ukrainy, na co Nina Kar
paczowa odpowiedziała:

“Ochrona praw mniejszości 
narodowych w działalności pełno
mocnika będzie zajmowała wyjąt
kowo ważne miejsce. Jest to dla 
naszego państwa nadzwyczaj 
poważna kwestia i mam nadzieję, 
że ta struktura będzie strukturą 
pozasądowej obrony praw czło
wieka, a więc i praw mniejszości 
narodowych i związanych z nimi 
wielu bolesnych problemów.

Znamy się z pierwszym Om
budsmanem (rzecznikiem praw 
obywatelskich, B.D.) Polski Ewą 
Łętowską, jak też z nowym Om
budsmanem Adamem Zielińskim 
i mam nadzieję na owocną z nim 
współpracę w kwestiach prze
strzegania praw mniejszości naro
dowych w Polsce i na Ukrainie”.

BORD

Kijowo-Pieczarska Ławra trwa w zadumie...

Reforma administracyjna
w PolsceDwanaście województw; 

zapowiedź utworzenia trzy
stu kilku powiatów - ostateczna 
liczba i granice byłyby ustalone roz
porządzeniem Rady Ministrów już 
po uchwaleniu przez Sejm liczby 
województw. Taki model zmian*w 
strukturze administracji terenowej 
w Polsce przyjął rząd i od razu skie
rował do Sejmu. W posiedzeniu 
uczestniczył przedstawiciel prezy
denta Ryszard Kalisz i -jak relacjo
nował Wiesław Walendziak, szefKan- 
celarii Prem iera - potwierdził 
poparcie Aleksandra Kwaśniewskie
go dla planów reformy.

Projekt ustawy o wprowadzeniu 
trójstopniowego podziału teryto-' 
rialnego państwa nie precyzuje 
przebiegu granic województw. 
Wylicza natomiast, w którym z 12 
nowych województw znajdzie się 
każde z dzisiejszych miast wojewó
dzkich.

• Ziemia Białostocka: Biały
stok, Łomża, Suwałki;

• Dolny Śląsk: Jelenia Góra, 
Legnica, Wałbrzych, Wrocław, Zie
lona Góra;

• Ziemia Lubelska: Biała Pod
laska, Chełm, Lublin, Zamość;

• Ziemia Łódzka: Łódź, Pio
trków Trybunalski, Sieradz, Skier
niewice, Włocławek;

• Małopolska: Bielsko-Biała, Kiel
ce, Kraków, Nowy Sącz, Tarnów;

• M ałopolska W schodnia: 
Krosno, Przemyśl, Rzeszów, Tarno
brzeg;

• Mazowsze: Ciechanów, 
Ostrołęka, Płock, Radom, Siedlce, 
Warszawa;

• Pomorze Nadwiślańskie: Byd
goszcz, Gdańsk, Słupsk, Toruń;

• Pomorze Zachodnie: Go
rzów, Koszalin, Szczecin;

• Śląsk: Częstochowa, Katowi
ce, Opole;

• Warmia r  Mazury: Elbląg, 
Olsztyn;

• Wielkopolska: Kalisz, Konin, 
Leszno, Pila, Poznań.

Do ostatniej chwili nanoszono 
zmiany. Na przykład jeszcze w czwar
tek Elbląg zaliczono do Pomorza 
Nadwiślańskiego, a Bielsko-Białą do 
Śląska. Dyskusyjnyjest też i Kalisz. 
Jak ujawnił wicepremier Janusz 
Tomaszewski, możliwe jest, że to

Kraj

miasto znajdzie się w Ziemi Łódzkiej.
Projekt nie przesądza, gdzie 

znajdą się siedziby władz.
Siedziby wojewodów rząd 

określi w późniejszym terminie, 
może nawet najesieni - powiedział 
Michał Kulesza, pełnomocnik rzą
du do spraw reform ustrojowych 
państwa. Sejmiki samorządowe 
prawdopodobnie same obiorą 
sobie miejsce obradowania.

Na przedstawionej ministrom 
mapie, przygotowanej w Departa
mencie Administracji Publicznej 
MSWiA, są granice i siedziby 307 
powiatów.

“RP"
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Aniusia — Ania — Anna Balet

Taniec z dzbankiem z baletu “Bajaderka” 
choreografia M. Petipa

18 i 22 marca w 
Kijowie w Teatrze 
Narodowym Ope
ry i Baletu odbył się 
Międzynarodowy 
Festiwal zatytuło
wany: “Dzieci i 
gwiazdy Baletu 
Światowego”.'

Po raz pierwszy 
na tej słynnej sce
nie m iała występ 
solowy Anna Radik 
— znana od lat pol
skiej społeczności 
Kijowa jako solistka 
zespołu Folkloru 
Polskiego “Jaskół
ki”, a obecnie stu

dentka Ukraińskiej Akademii 
Tańca. ... "Miałam zaledwie rok, 
kiedy mama wzięła mnie do tea
tru, do swojej pracy. Tu za kulisa
mi wyrosłam — mówi Ania — 
śpiewałam w chórze dziewczęcym, 
uczestniczyłam w wielu przedsta
wieniach operowych, w składzie 
zespołów folklorystycznych byłam 
uczestniczką wielu festiwali mię
dzynarodowych w Polsce, Niem
czech, Japonii i na Ukrainie.

Pierwsze wyróżnienie otrzy
małam w 1989 roku na Zamku 
Królewskim w Warszawie z rąk 
profesora. A. Stelmachowskiego 
za wykonanie piosenki polskiej. 
Minęło 9 lat. Teraz znam już 
ponad  dwieście p iosenek  —

historycznych, ludowych, religij
nych; uwielbiam również tańce - 
narodowe i regionalne. Jestem 
zorientowana w toku życia polo
nijnego, dzięki ukochanej babci 
Czesławie rozmawiamy po 
polsku w rodzinie na co dzień.

Ale prawdziwą moją pasją stał 
się balet. Swoje szesnastolecie 
świętowałam w pięciogodzinnej 
próbie na sali baletowej.

Swój występ w ramach tego 
Festiwalu odbieram jako małą 
szansę, drobny kroczek, w drodze 
do prawdziwych sukcesów. Muszę 
jeszcze bardzo dużo pracować, 
aby godnie nazywać się uczenni
cą moich słynnych profesorów — 
mistrzów ukraińskiego baletu.

Jestem  bardzo wdzięczna dy
rektorow i Ukraińsko-Polsko- 
Amerykańskiej firmy “Ukraflora” 
panu Jerzemu Konikowi za to, 
że uwierzył w moje baletowe zdol
ności i wystąpił sponsorem  w 
trakcie przygotowywania się do 
tego występu... za piękny prezent 
—lekkiej jak obłoczek, a cudo
wnej jak jego kwiaty — różowo- 
złocistej sukienki baletowej. 
Czułam się w niej wspaniale, tań
czyłam lekko, jak Elf z bajki”...

Życzymy Annie wytrzymało
ści, dużo zdrowia i zapału w osiąg
nięciu sukcesów w jednym z naj
bardziej ciężkich, ajednocześnie 
najpiękniejszych fachów Świata.

WJ.

Informacja

Spotkanie z Ambasadorem RP
vdn ,лп опогггл'ш чіп owjtzoruli;

17 kwietnia br. w świątecznej atmo
sferze spotkali się członkowie Kijow
skiego Stowarzyszenia im. A. Mickiewi
cza z Ambasadorem RP Jerzy Bahrem. 
Jak zwykle, gościnnie były otwarte drzwi 
biblioteki im. A. Mickiewicza. Było to 
pierwsze spotkanie Ambasadora RP z 
aktywem Stowarzyszenia. Sala biblioteki 
była przepełniona. W rozmawie pan Jerzy 
Bahr opowiedział o dzisiejszej Polsce i 
jej planach wejścia do Unii Europejskiej. 
Ambasador RP dużo uwagi poświęcił 
obustronnym stosunkom polsko-ukraiń
skim. Spotkanie w bibliotece odbywało 
się w duchu wielkanocnym, przy lapmce 
szampana. Członkowie Polskiego Stowa
rzyszenia dzielili się z Ambasadorem 
swoimi problemami i sukcesami.

■ i i n r t p n f w t ; l b
Atmosferę spotkania uduchowił

śpiew Ireny Zacharko - znanej śpiewa
czki Zasłużonej dla Kultury Ukrainy i 

JPolski.
O becni na spotkaniu Polacy ze 

Stowarzyszenia Represjonowanych 
opowiadali o tragicznych losach swoich 
rodzin.

Mistrz słowa - autor Jan Kozłów 
swoimi dowcipami i żartami wniósł nurt 
wesołości w to sympatyczne spotkanie.

Myślę, że w pamięci uczestników 
wieczór ten świąteczny zostawił dobry 
ślad.

Irena Gilowa
Prezes Stowarzyszenia 

Kulturalno - Oś wia t owego 
im. A. Mickiewicza

Studia

Od lewej: dyr. H. Jelisiejewa, amb. RPJ. Bahr, 
prez. I. Gilowa

T oanna Skolewicz — tak ma 
I na imię siedemnastolet- 

nia*kijowianka, która w tym roku 
zajęła pierwsze miejsce w elimi
nacjach II i III stopnia Olimpia
dy Literatury i Języka Polskiego. 
To znaczy, że jej wyniki były uzna
ne za najlepsze wśród odpowie
dzi uczestników nie tylko z Kijo
wa, ale i z całej Ukrainy.

Zainteresowania Jany są róż- 
nostronne marzy się jej o karie

nogramu zajęć szkolnych wpro
wadzono taki przedmiotjakjęzyk 
polski

— Niestety, nie mamjuż szan
sy z tego skorzystać, — mówi Jana. 
— ale moja młodsza 
siostrzyczka, p ie r
wszoklasista Alina 
uczęszcza na  te 
lekcje polskiego.

Co do Jany, to 
ona uczyć się pol

nijnym zespołu i zaczęła odkry
wać dla siebie bogaty świat pol
skiego folkloru. Podróże do Pol
ski sprzyjały tem u jak  najbar
dziej.

S z c z ę ś l i w e !  d r c e i
rze znawcy prawa międzynarodo
wego.

Pewnie dlatego jako kieru
nek przyszłych studiów w Polsce 
wybrała politologię, którą spo
dziewa się połączyć z prawem. 
Przecież uczy się jan a  w wyspe
cjalizowanej klasie prawniczej 
kijowskiej szkoły średniej nr 33. 
Dopiero w tym roku do harmo-
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skiego zaczęła w wie
ku 10 lat w grupie 
pani Czesławy Rasuł 
na kursach funkcjo
nujących przy biblio
tece im. A. Mickie
wicza. To był dopie
ro początek. Dalsze 
wydarzenia jeszcze 
m ocniej zaangażo
wały dziewczynkę w 
nauce polskiego.

Pewnego razu 
zobaczyła ogłoszenie o rekruta
cji do chóru dziewczęcego Kijow
skiego Teatru O pery  i Baletu. 
Zgłosiła się i została przyjęta. Bar
dzo się podobało Janie razem z 
rówieśnikami śpiewać w „Luska- 
czyku”, „Biochemie”, „Tosce”... 
Na którejś z kolejnych prób kie
rowniczka chóru pani Wiktoria 
Radik ogłosiła swoim wychowan
kom o jeszcze jednej rekrutacji 
— do zespołu folkloru polskie
go “Jaskółki”. Warunkiem wstę
pu było polskie pochodzenie. 
Tak Jana została uczestniczką 
tego znanego w środowisku polo

Mimo wysokich wyróżnień Joanna 
Skulewicz kontynuje naukę polskiego

Kolonie w Ropczycach, Luba
czowie, Piaskach Drużków. Festi
wale w Zielonej Górze, Brusach, 
Bydgoszczy. Liczne warsztaty arty
styczne, podczas których dzieci 
poznawali choreografię i folklor 
różnych regionów Polski. Nie 
zapomni Jana, jak wielkie wraże
nie wywarły na niej tańce góral
skie. Pamięta doskonale występ 
swojego zespołu w grudniu 1995 
r. na Zamku Królewskim dokąd 
“Jaskółki” zostały zaproszone 
przez Stowarzyszenie Piłsudczy- 
ków w Warszawie.

Nawet córka wybitnego mar

szałka uczestniczyła w tej impre
zie odbywającej się w przede
dniu Bożego Narodzenia. Śpie
wali p iękne kolędy i pieśni 
patriotyczne. Te kilka dni spę
dzone w rodzinach polskich bar
dzo zbliżyły młodych kijowian do 
języka i tradycji przodków. Było 
także zwiedzanie zabytków i 
muzeów, Warszawy, Krakowa, 
innych miast.

Wszystkie te podróże do Pol
ski Jana uważa za niezwykle cen
ne doświadczenie dodające 
dużo atrakcji w poznawaniu języ
ka, historii i kultury. Już po pier
wszym pobycie na koloniach 
mama Jany zauważyła, jak szybko 
dziewczynka schwyciła akcent, 
jak chętnie mówi po polsku, ile 
ciekawego ma do powiedzenia. 
Po każdym powrocie z Polski 
Jana wykazywała coraz więcej wie
dzy o kraju i ludziach. Korespon
dowanie z młodzieżą polską — z 
nowymi przyjaciółmi poznanymi 
podczas kolonii lub festiwali też 
pomagało w opanowaniu języka.

Wznowiła swoje zajęcia w gru
pie p. Czesławy Rasuł. Poważniej 
wzięła się za gramatykę. Zan użyc
ia się w literaturę polską. O wyni
kach tej pracy już wiemy.

Ma Jana także inne zaintere
sowania: chętnie gra w koszyków
kę, lubi rysować i kolekcjonuje 
reprodukcje obrazów znanych 
malarzy.

Kiedy przygotowywałam ten 
artykuł, Jana akurat wybierała się 
na Międzynarodową Olimpiadę 
Literatury i Języka Polskiego do 
Warszawy.

Szczęśliwej drogi!
Ludmiła Slesariewa

Stow arzyszenie  
“Wspólnota 

P olska”
Z arząd  Krajowy

Stowarzyszenie
„Wspólnota Polska” 

w związku z 200 rocznicą 
urodzin Adama Mickie
wicza ogłasza konkurs 

dla nauczycieli:
„Mickiewiczowskie

inspiracje”

K o n k u rs na sce n a 
r iu sz  edukacyjny (lekcja 
szkolna, lekcja muzealna, 
program wycieczki itp.) prze
znaczony do realizacji 
przez nauczycieli polskich 
i polonijnych we własnym 
środowisku. Scenariusz 
może obejmować zajęcia 
jednostkowe lub cykliczne 
związane z biografią, twór
czością bądź recepcją mic
kiewiczowską. Powinien 
zawierać konspekt zajęć, 
opis materiałów pomocni
czych bądź topografii ich 
realizacji.

Forma i treści dowol
ne, jedyn ie  obok celów 
poznawczych, ma on być 
dostosowany do możliwości 
odbioru oraz aktywizacji 
uczniów.

Prace z godłem i poda
nym krajem zamieszkania 
autora, zaopatrzone w zam
kniętą kopertę zawierającą: 
imię, nazwisko, miejsce 
pracy i zamieszkania oraz 
wykształcenie należy nadsy
łać na adres Biura Zarządu 
Krajowego Stowarzyszenia 
do 30 maja 1998 roku: 
Stowarzyszenie „Wspól
nota Polska”, Krakowskie 
Przedmieście 64, 00-322 
Warszawa.

N ajciekaw sze p ra ce
będą wykorzystane w czasie 
zajęć programowych kolo
nii polonijnych.

O głoszenie wyników  
konkursu  nastąpi we 
wrześniu br. Laureaci zosta
ną zaproszeni na uroczysto
ści obchodów Roku Mic
kiewiczowskiego w Kraju, 
zaś autorzy najlepszych 
prac w nagrodę odwiedzą 
„m iejsca mickiewiczow
skie”:

Nowogródek,
St. Petersburg, Paryż.
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Liberum veto - to prawo, 
dzięki którem u każdy 

pojedynczy szlachcic mógł wstrzy
mać obrady sejmu, po prostu 
wyrażając swój brak zgody. Potrze
ba jednomyślności była tak silna, 
że uchodziło za rzecz zgoła nie
właściwą kontynuować obrady, 
gdy padł pojedynczy głos veto - 
„nie pozw alam ”. Oczywiście 
interwencja tego rodzaju prowa
dziła zazwyczaj jedynie do tymcza
sowej zwłoki. Przyjętą praktyką 
była wymiana zdań między mar
szałkiem sejmu a potencjalnymi 
protestującymi:

Okrzyki z  ław: Nie ma zgody. 
Marszałek: Zjakiej racyej? 
Pojedynczy głos:
Nie pozwalam...
W tym momencie marszałek 

ogłaszał przerwę w obradach i 
pytał bardziej szczegółowo o 
przedm iot protestu. Jeśli w grę 
wchodziło zwykłe n ieporozu
mienie albo żądanie wyjaśnienia 
sprawy, dość szybko ponownie 
podejmowano debaty. Jeśli nato
miast wyłoniła się sprawa poważ
niejsza, przerwa trwała przez kil
ka godzin lub nawet kilka dni, 
które marszałek spędzał, prowa
dząc w kuluarach pracowite per
traktacje w celu zażegnania kon

Młodzież

fliktu. Jeśli sprzeciw następował 
podczas drugiej fazy obrad sej
mu, gdy uchwalano konstytucję, 
ustawę, która wywołała protest - 
odrzucano, nawet jeśli uzyskała 
większość głosów.

M imo kilku kłopotliwych 
sytuacji tego rodzaju na prze
strzeni pierwszych kilkudziesię
ciu lat istnienia Rzeczypospoli
tej - włączając veto z г. 1582 i 1585, 
k tó re  zab lokow ało wszelkie 
uchwały dotyczące podatków na 
te lata, sprawa stała się naprawdę 
nabrzmiała dopiero podczas sesji 
sejmu w r. 1652.

Był to czwarty rok powstania 
Chmielnickiego na Ukrainie i 
czwarty rok wszelkich okropno
ści, jakie mu towarzyszyły.

Po sze śc iu  ty g o d n ia c h  
o b ra d  n a  a g e n d z ie  wciąż 
jeszcze było wiele nie dokoń
czonych  spraw  i m arsza łek  
wstał, aby ogłosić przedłużenie 
sesji. Członkowie sejm u byli 
zmęczeni, zaniepokojeni prze
g ło so w an ą  n ieco  w cześniej 
ustawą o podn iesien iu  p o d a t
ków i m ieli ocho tę, pojechać 
do dom u. Była sobota po połu
dn iu . W yraźnie dał się słyszeć 
pojedynczy głos: “Nie pozwa
lam ”. Marszałek zarządził prze

rwę, sala obrad  opustoszała. Z 
początku wydawało się, że nikt 
nie wie, kto właściwie zgłosił 
p ro te s t i czego ten  p ro te s t 
dotyczył. W niedzielę n iek tó 

rzy zaczęli rozjeżdżać się do 
dom ów , w p rz e k o n a n iu , że 
obrady się zakończyły, a nie 
dopełn iono  jedynie uroczysto
ści końcow ych. Zanim  n ad 
szedł poniedziałek, m arszałek 
dow iedział się, że fo rm a ln e  
oświadczenie o złożeniu veto 
zarejestrow ał w urzędzie gro

Współpraca

(Co dzieje się  
na P olonistyce  
i Ukrainistyce ?)

dzkim niejaki Władysław Siciński, 
poseł z Upity na Litwie. Był to 
impas, którego nikt nie przewi
dział. Siciński najwidoczniej udał 
się do urzędu grodzkiego prosto 
z sali obrad, po czym, nie mówiąc 
nikomu ani słowa, wsiadł na konia 
i wyruszył na wschód. Długie nara
dy z prawnikami i kolegami nie 
przyniosły marszałkowi żadnego 
rozwiązania. Musiał przyznać, że 
veto Sicińskiegojest zgodne z pra
wem i pozostaje w mocy. Całą pra
cę sesji unieważniono.

Był to zgubny precedens. Od 
tego czasu każdy poseł, jeśli tyl
ko był dość zdecydowany unice
stwić dzieło sejmu, dysponował 
znakomitą metodą. Obecnie wia
domo, że Siciński działał z pole- 
ceniajanusza Radziwiłła; w przy
szłości miało się znaleźć jeszcze 
bardzo wielu magnatów, którzy 
dla własnej partykularnej korzy
ści byli gotowi sparaliżować or
gan władzy centralnej.

Rzecz dziwna: człowiek, któ
ry był marszałkiem owego fatal
nego sejmu z r. 1652, Andrzej 
Maksymilian Fredo (1620Ć79), 
okazał się żarliwym orędowni
kiem szlacheckiej idei wolnej 
woli. Jego publikowane pisma - 
jak  Przysłowia mów potocznych

(1658) czy Monita politico-mora- 
lia (1664) - były głównie zbiora
mi maksym i aforyzmów pełnych 
niewyszukanego hum oru i ludo
wej mądrości; wkrótce można je  
było znaleźć w dom u każdego 
szlachcica. Swoje Scriptorum (...) 
fragmenta (1660) napisał szcze
gólnie w celu popularyzacji tego, 
co nazwał “paradoksalną filozo
fią anarchii”.

Utrzymywał, że pusty skarbiec 
powstrzymuje króla od butnej 
wyniosłości. Bóg utrzymuje Pol
skę w stanie ubóstwa, aby utrzy
mać w ryzach arogancję szlachty. 
Liberum vetojest błogosławień
stwem, ponieważ chroni mniej
szość ludzi rozumnych przed 
dyktatem  głupiej większości. 
Fredo wierzył mocno w niezrów
nane zalety polskiego ustroju. 
Jego zdanie podzielały całe poko
lenia szlachty, których uprzedze
nia i próżność tak trafnie odma
lowywał.

Nic więc dziwnego, że w takiej 
atmosferze nie uczyniono nic, aby 
ustrój naprawić. W r. 1688 po raz 
pierwszy zerwano sejm jeszcze 
przed wyborem marszałka. W epo
ce saskiej chaos postępował jeszcze 
prędzej. Za panowania Augusta II 
(1697-1733) zerwano 11 na ogól
ną liczbę 20 sesji sejmowych. Za 
Augusta III (1733-63) tylkojedne- 
mu sejmowi udało się w ogóle 
wydać ustawy. ■

Protest przeciwko 
rządom dyktatora

Jak to jest z tym 
problem językowym ?

W W ars za wie w 80. roczni
cę proklamowania 

Białoruskiej Republiki Ludo
wej, krwawo zdławionej przez 
Armię Czerwoną po dziewięciu 
miesiącach istnienia miał miej
sce kolejny wiec pamięci ofiar 
sowieckiego totalitaryzmu, 
kolejny protest przeciwko rzą
dom dyktatora Aleksandra Łuka
szenki. Protest odbył się pod 
ambasadą Republiki Białoruś.

Jego organizatorami byli: Bia
łoruskie Zrzeszenie Studentów 
w Polsce, "Małady Front” (Biało
ruski Front Narodowy), Związek 
Młodzieży Białoruskiej w RP. Pod 
ambasadą zebrało się ok. 30 osób, 
wśród nich opozycja, kilku stu
dentów pochodzenia polskiego 
mieszkających na Ukrainie, stu
denci pochodzenia białoruskie
go i kilku studentów polskich.

Spalony został, pochodzący z 
czasów radzieckich, herb Biało
rusi. Flagę i portret Łukaszenki 
czekało to samo. Odśpiewano 
historyczny hymn Białorusi. Do 
zgromadzonych przemówił prze
wodniczący Białoruskiego Zrze
szenia studentów w Polsce oraz 
ktoś z opozycji. Białoruscy opo
zycjoniści opow iedzieli ze
branym o tym, co słychać w Miń
sku i jaka jest obecnie sytuacja w 
ich kraju. Protest ten przepro
wadzono głównie w obronie więź
niów politycznych, żądając ich 
zwolnienia. Ambasada na pro
test w żaden sposób nie zareago
wała. Załatwiono tylko ochronę 
składającą się z 60 policjantów 
(dwukrotnie więcej niż protestu

jących).
Białoruś na dzień dzisiejszy

je s t  jed n y m  z n ielicznych  
państw na świecie, gdzie panu
je  terror komunistycznego reżi
mu, gdzie rządzi się, jak w stali
nowskim łagrze na terenie całe
go państwa. Uczestnicząc w tym 
proteście, powiedziałam jed n e
mu ze studentów, iż bardzo bym 
n ie  ch c ia ła , żeby na m ojej 
Ukrainie był taki „prezydent”, 
bo żaden  n a ró d , m oim  zda
niem nie zasługuje na takiego 
lidera, który cyt. “Nie będzie 
prow adził swój n a ró d  d rogą 
cywilizacji!”. Jeżeli Aleksander 
Łukaszenko potrafi powiedzieć 
coś tak “m ądrego”, to jak moż
na być pewnym jego zdrowego 
rozsądku?

Pamiętam, jak wszyscy cieszy
liśmy się, gdy Ukraina odzyskała 
niepodległość. Nareszcie można 
było rozmawiać o czym się chce i 
w jakim  się chce języku. Nare
szcie można było śmiało powie
dzieć „Wierzę w Boga!”

Patrząc na Białorusinów żal 
ściska serce. Bardzo boję się 
takiej sytuacji na Ukrainie. Nie 
chcę, żeby wszystko się zaczęło od 
nowa. Nie chcę, żeby moje dzie
ci żyły w państwie totalitarnym, 
nie znając języka swoich przod
ków, albo władając im nie mogąc 
w tym języku rozmawiać. Nie 
chcę, by moje dzieci stały pod 
ambasadą Ukrainy w jakimś pań
stwie i urządzały protesty. Nie 
chcę, by bali się uczestniczyć w 
takich wystąpieniach, jak było to 
ze studentami polskiego pocho
dzenia z Białorusi studiującymi 
w Polsce.

Tatiana Artuszewska - 
z  Warszawy

J uż czwarty rok z rzędu odby
wa się wymiana studen
tów Uniwersytetu Warszawskie

go i Kijowskiego Wydziałów 
Polonistyki (ze strony kijow
skiej) i Ukrainistyki (ze strony 
warszawskiej). Studenci przy
jeżdżają do krajów, w których 
językiem państwowym jest język 
przez nich studiowany, zazwy-« 
czaj na trzecim roku studiów w 
semestrze zimowym.

Wymiana studentami odbywa 
się dzięki um owie zawartej 
pomiędzy uniwersytetami. Pobyt 
trwajeden semestr (styczeń-czer- 
wiec). Studenci otrzymują sty
pendia i mieszkają w uczelnia
nych akademikach. Na przykład 
w Warszawie studenci z Kijowa 
mieszkają w hotelu uniwersytec
kim “Hera”. W hotelu tym, op
rócz studentów z Ukrainy mie
szkają aspiranci, cudzoziemcy z 
krajów zachodnich oraz ci, któ
rzy podjęli studia doktoranckie.

Po takim sem estrze nauki 
s tudenci pow inni wrócić do 
domu ze znacznie rozbudowaną 
baząjęzykową. Lecz niestety, tak 
bywa bardzo rzadko, bo zazwyczaj 
studenci w obcym kraju starają 
się obracać w swoim gronie. Dość 
rzadko obcując z nosicielami języ
ka. Chodzą grupami, jakby się 
czegoś albo kogoś bali.

Większość studentów  z 
Ukrainy jeżeli ogląda telewizję, 
to stara się odnaleźć kanał ORT, 
oczywiście w języku rosyjskim - 
niestety!

W takiej sytuacji o jakim opa
nowaniu języka polskiego przez 
przyszłych nauczycieli można

mówić? U studentów  z Polski 
sytuacja wygląda dokładnie tak 
samo.

Mogą się nauczyć tylko ci, któ
rzy naprawdę tego chcą i pra
gną. Rodzi się zatem retoryczne 
pytanie. „Po co nabierają do 
takich grup ludzi, którzy już z 
góry nie zamierzają się uczyć ?” 
Czy nie lepiej by było wziąć 
mniej, lecz lepiej.

Wobec kijowian stosunek na 
uczelni jest .normalny, bez cienia 
dyskryminacji. Profesorowie z 
cierpliw ością podchodzą do 
p rob lem u językowego, który 
zazwyczaj ma miejsce. Oczywi
ście, istnieją tzw. „zniżki” (w sen
sie wymagań) dla studentów zza 
granicy, co niektórym z nich stra
sznie się nie podoba, bo uważa
ją, że mogą dostać dobrą ocenę i 
bez tych „zniżek” (i całkiem słu
sznie - moim skromnym zda
niem).

Jednak niewielu ze studen
tów obu wydziałów może popisać 
się dobrą znajomością języka, 
który studiują. Niestety poziom 
wykładania języka jak i poziom 
Polonistyki w całości na Uniwer
sytecie Kijowskim, pozostawia 
wiele do życzenia. Zresztą to 
samo m ożna powiedzieć i o 
Ukrainistyce na Uniwersytecie 
Warszawskim. Ci ze studentów 
Polonistyki, którzy naprawdę 
chcą nauczyć się języka (a tacy też 
są), stwierdzają, że w Kijowie jest 
bardzo trudno dotrzeć do niezbę
dnych do nauki książek. W War
szawie z tym jest q wiele łatwiej.

1 jeszcze o frekwencji na 
wykładach. Na ten temat mogę

powiedzieć tylko to, że jeżeli stu
dentom, którzy przyzwyczajeni są 
do dyscypliny tylko przez rodzi
ców czy przez opiekuna roku, 
dać chociażby odrobinę swobo
dy, to m om entalnie przestają 
oni uszczęśliwiać swoją obecno
ścią prowadzących wykłady. W 
tym roku będzie z tym bardziej 
srogo dlatego, iż sprawą tą zajął 
się sam dziekan ds. s tu d en 
ckich Wydz. Polonistyki dr hab. 
Parajski-Pomsta. A zatem być 
może studenci będą lepiej przy
gotowani...

T.A.

( f -  -------  -
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zaprasza na koncert 
z okazji Święta 

Konstytucji 3 Maja, 
który odbędzie się w 

Teatrze M łodzieżowym  
3.05.98 r. o godz. 15.00. 

Adres: Kijów, 
ul. Meżygorska 2 

(obok stacji metro 
"Plac Kontraktowy").

Z głębokim żalem 
zawiadamiamy, że 

8 kwietnia 1988 r. zmarła 
aktywna działaczka oświaty 

polskiej na Ukrainie, 
prezes Stowarzyszenia 
Nauczycieli Polskich 

w Kijowie
Helena Gołowatenko

Cześć Jej Pamięci!
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Zatarte dziedzictwo 
ducha mohylańskiego

-Jak  za tem  na tle tego co 
p o w ie d z ia n o  w id z i  O jciec  
Ukrainę?

- Moja znajomość Ukrainy z 
autopsji jest bardzo fragmenta
ryczna, w ciągu czterech lat poby
tu zdołałem poznać tylko Kijów i 
jeg o  praw obrzeżne okolice, 
Podole, Krym i Zakarpacie - to 
niewiele.

Z drugiej stronyjuż znacznie 
wcześniej poznawałem historię i 
kulturę Ukrainy, tym bardziej, że 
w znacznym stopniu jest to nasza 
wspólna historia i, „takie jes t 
moje zdanie i ja  je  podzielam”, 
nasza wspólna kultura. Sądzę, że 
następuje zubożeniem  naszej 
kultury, gdy traktujemy takich 
twórcówjak np. Iwan Franko jako 
obcych, -tylko ukraińskich. Nic 
nie ujmując ich ukraińskości, 
wg mnie należą również do kul
tury polskiej, tak jak Goszczyń
ski, Malczewski czy Słowacki do 
ukraińskiej, znowu nic nie ujmu
jąc ich polskości. Ale to temat 
na osobne dłuższe dywagacje.

Kiedy więc jech a łem  na 
Ukrainę wiedziałem, że to bę
dzie, czy powinno być, coś inne
go niż Rosja. Z drugiej strony 
zdawałem sobie sprawę jak dłu
gotrwałej i głębokiej była podda
na rusyfikacji. Po przyjeździe 
byłem zdumiony, że zachowała 
mimo wszystko tak wiele ze swej 
tożsamości, choć oczywiście to 
zachowanie nierównomiernie w 
przestrzeni jest rozłożone.

Inaczej to wygląda w Ługań- 
sku, a inaczej we Lwowie.

Myślę, że Ukraina jest o wie
le bardziej słowiańska niż Rosja, 
a tym bardziej Polska. Bierze się 
to z faktu, żejej tożsamość i samo
świadomość kulturowa je s t w 
decydującym stopniu kształtowa
na przez kulturę ludową.

Tak zwana „kultura wysoka” 
wydaje się być tylko dopowiedze
niem. Ta kultura ludowa je s t 
znowu w decydujący sposób 
kształtowana przez chrześcijań
stwo wschodnie, kultura ukraiń
ska jawi się więc jako zdecydowa
nie wschodnio-ukraińska. Jedno
cześnie jest to wschodniość boga
ta w zaskakującą ilość elementów 
zachodnich i to nawet właśnie na 
tym bazowym, folklorystycznym, 
poziomie, jest to rezultat wielo
wiekowej obecności chrześcijań-' 
stwa zachodniego na tym teęenie, 
jeszcze nawet od czasów przed- 
włodzimierzowych, którego noś
nikiem były wprawdzie ludy nie 
ruskie, ale na których wpływ 
ludność miejscowa była otwarta.

Warto zauważyć, że przed- 
mongolska Ruś kijowska była 
pełnoprawnym i ściśle zintegro
wanym uczestnikiem gry polity
cznej Europy Zachodniej czego 
dowodem są liczne ruskie księż
niczki jako żony europejskich 
władców, nie tylko polskich.

Ponadto, od XV w. do połowy 
XVII cała, a do końca XVIII w. pra
wobrzeżna, Ukraina wchodziła w 
skład państw o dominującej kul
turze zachodniej, choć też otwar
tej na wschodnie, także ruskie 
wpływy. Dla Ukrainy zachodniej 
taka sytuacja skończyła się dopie
ro w 1939 r., a i zaczęła wcześniej, 
bo w połowie XIV wieku.

Nowoczesne poczucie naro
dowe wykształciło się wśród 
Ukraińców najwcześniej w Gali

cji i to pod decydującym wpływem 
kościoła greko-katolickiego, któ
ry nie przestając być kościołem 
wschodnim z natury rzeczy nie był 
zamknięty na zachodnią mental
ność. Zresztą wcześniej jeszcze w I 
Rzeczypospolitej uformował się 

' kościół prawosławny bardzo 
odm ienny w m entalności od 
kościoła moskiewskiego. Był to 
kościół, który nie bał się Zachodu 
i znał Zachód, wchodził z nim w 
dialog, często polemiczny, ale i 
czerpał stamtąd narzędzia intelek
tualnego opracowania wiaty, ele
menty kulturowego jej wyrażenia, 
wzorce organizacji itp.

Był to kościół, na tle ówczes
nego i późniejszego prawosławia 
rzecz wyjątkowa, który nie opie- 

. rał się na państwie, ani nie był 
poddany państwu, czy to jako 
opiekunowi, czy opresorowi, ale 
stał na własnych nogach i o włas
nych siłach potrafił się upomi
nać o prawo do istnienia i należ
ne wolności, oraz reformować się 
od wewnątrz nie popadając w izo
lację i nie tracąc tożsamości.

Jego największym przedstawi
cielem  był m etropo lita  P iotr 
Mohyła, a koniec położyło mu 
podporządkowanie Moskwie w 
XVII w. Najpierw jeszcze włączo
ny w moskiewską orbitę próbo
wał przerobić na swą modłę Mo
skwę, ale rychło Piotr I przeciął 
te próby i nastąpiła stopniowa ale 
szybka i całkowita transformacja 
tego kościoła w rosyjski, wg mos
kiewskiego wzorca.

Gdy dziś czytam wezwania do 
władz państwowych by zajęły się 
formowaniem jednego dla wszy
stkich Ukraińców narodowego 
kościoła, to ze smutkiem myślę 
jak dalece autentyczne dziedzi
ctwo Piotra Mohyły zatarte zosta
ło w świadomości prawosławne
go kościoła na Ukrainie. A to 
dziedzictwo ma, według mojego 
rozumienia, decydujące znacze
nie nie tylko dla zbudowania 
autentycznie ukraińskiego pra
wosławnego kościoła, ale i nowo
czesnej ukraińskiej świadomo
ści, dla której nie wystarczy folk
lor i język jako baza bez którego 
rozw ijanie tej świadomości 
będzie stale narażone na rozwi
janie jej nie w oparciu o pozyty
wne wartości czy wzorce, ale prze
ciw czemuś czy komuś.

Jest to zresztą normalna poku
sa narodów wychodzących z dłu
gotrwałej zależności. Mohylań- 
skie dziedzictwo zawiera lek 
przeciw tej chorobie i jest wspa
niałą witaminą zdrowego wzro
stu. Dlatego utworzenie Akade
mii Mohylańskiej jako Narodo
wego Uniwersytetu odbieram  
jako, nie tylko symboliczną, zapo
wiedź odbudowy i rozwijania 
zdrowej, prawdziwie ukraińskiej 
świadomości narodowej. Jest to 
także d obra  zapowiedź dla 
licznych i ważnych mniejszości 
narodowych, bez których Ukrai
na nie byłaby w pełni sobą i któ
re w takiej “mohylańskiej” atmo
sferze mogą mieć nadzieję na 
znalezienie swego miejsca jako 
twórczy komponent, a nie izolo
wana enklawa czy obce ciało. 
U kraina ma zatem  w genach 
historii zawarte bycie między 
Wschodem i Zachodem czy też 
funkcję klamry spinającej te dwa 
subkontynenty. Mam nadzieję, że

potrafi ona tę rolę w powstającej 
nowej Europie zrozumieć i spełnić. 
Drugą taką europejską klamrą 
powinna być, jak sądzą, Rumunia.

- C zy to  e n tu z ja s ty c zn e  
spo jrzen ie na p ra w osław n e
go  m etropolitę i jeg o  kościół 
nie o zn a cza  m arg in a lizac ji 
ro li k o śc io ła  g rek o -k a to lic 
kiego (UGKC)?

- Wręcz przeciwnie! Ten 
kościół, aż do swej likwidacji w 
połowie XIX w. kontynuował na 
prawym brzegu mohylańskiego 
ducha, a w zmienionych galicyj
skich warunkach choć miał swą 
odrębną drogę, ale i dziś, mimo 
różnych trudności, które pozo
stawiła mu tragiczna historia 
ostatnich 60-u lat, wydaje się bliż
szy kontynuacji mohylańskiego 
dziedzictwa niż którykolwiek z 
istniejących w Ukrainie kościo
łów prawosławnych. Cały czas 
mówię o dziedzictwie kulturo
wym, a nie wyłącznie konfesyjnym.

- Czy w n a jb liższej p r z y 
szło śc i m ożliwe je s t  p o ro zu 
m ien ie  m ię d z y  K o śc io łem  
K ato lick im  a C erkw ią P ra 
w osław n ą?

- To sprawa bardziej Pana 
Boga niż ludzi, a że u Boga wszy
stko jest możliwe... więc... Od 
ludzkiej strony patrząc prawosła
wie to cały szereg kościołów i 
jakość dialogu wyznacza, jak w 
łańcuchu, najsłabsze ogniwo. 
Takim ogniwem je s t obecnie 
Cerkiew Moskiewska, której głę
boki kryzys wewnętrzny rzutuje na 
je j odn iesien ie  do Kościoła 
Katolickiego, powodując prakty
czne zamrożenie całego dialogu 
katolicko-prawosławnego. Myślę, 
że prawosławie ukraińskie może 
wnieść tu swój pozytywny wkład 
właśnie w miarę ożywienia swe
go mohylańskiego dziedzictwa.

-J a k i je s t  dorobek Domi
nikanów w Kijowie od 1991 rJ?

- Prowadzimy Kolegium Teo
logiczne dla świeckich. Nazwę* 
Kolegium wybraliśmy niezbyt 
szczęśliwie, nie wiedząc, że w 
Ukrainie jednoznacznie kojarzy 
się ona ze szkołą średnią i tak 
zostaliśmy zarejestrować przez 
władze państwowe, realizujemy 
jednak program szkoły wyższej i 
mamy nadzieję w niedalekiej już 
przyszłości p rzerejestrow ać 
uczelnię i także afiliować ją  do 
naszego rzymskiego Uniwersyte
tu św. Tomasza, do jego fakulte
tu teologicznego.

Cel, jaki sobie stawia kole
gium to nie tylko wykształcić pro
fesjonalnych teologów lecz, 
p rzede wszystkim, wspomóc 
odbudowę chrześcijańskiej inte
ligencji na Ukrainie. Jest to wie
czorowa uczelnia dla młodzieży 
uczącej się w innych “wuzach” 
lub młodzieży pracującej.

Korzystamy z wykładowców 
zarówno krajowych jak i zagra
nicznych i na czterech kursach 
kształcimy około setkę młodzie
ży. Ponadto prowadzimy wyda
wnictwo „Kairos” wydające lite
ra tu rę  re lig ijn ą  w języku  
ukraińskim  i rosyjskim, oraz 
ukraińskie religijne czasopis
ma „Parafialna Gazeta” i „Chri- 
stianskyj Wisnyk”.

-A P o la cy  p o z o s ta ją  na 
uboczu...

Rozm owa z o. Aleksandrem  
Hauke-Ligowskim OP (Część Ш)

- Tam, gdzie prowadzimy pra
cę duszpasterską, jeśli są tam 
Polacy, to oczywiście pracujemy 
i z nimi. W Kijowie nie mamy 
jeszcze ośrodka duszpasterskie
go, ale bardzo chcieliśmy go 
mieć. Na razie w Kijowie ograni
czamy się do tej pracy o której 
wspomniałem.

- W jak ich  kolorach w idzi 
O jciec p r z y s z ło ś ć  K o śc io ła  
R zy m sk o -K a to lic k ie g o  na 
Ukrainie?

Misje

- Nie w różowych, ale opty
mistycznie. Problemy są i będą 
nowe w miarę rozwiązywania sta
rych, ale sądzę, że będzie to stały 
wzrost i ilościowy, choć pewno 
nie spektakularny, i jakościowy. 
Jakość wiary będzie się pogłębia
ła. Myślę też, że będzie to bardziej 
kościół miejski niż wiejski, i że 
będzie coraz bardziej ukraiński.

- Czy Ojciec nie uważa, ż e  
w tedy stra c ic ie  Polaków?

- Nie, bo ukrainizacja będzie 
przebiegała przez przyjście coraz 
większej liczby Ukraińców oraz 
zukrainizow anych, nie przez 
Kościół, przedstawicieli innych 
nacji, m.in. Polaków. Polakami 
nadal będziemy się zajmować 
wszędzie tam gdzie są i zajmować 
„po polsku”, tak jak  Węgrami 
„po węgiersku”, a Słowakami „po 
słowacku”. Będziemy nawet 
pomagali Polakom zachować ich 
polskość tam gdzie tego zechcą 
i na miarę naszych możliwości, 
ale nigdy nie będzie to nasza 
główna działalność.

- To z n a c z y , ż e  P o la cy  
będą m niejszością  w  sw oim  
K ościele?

- Nie, to znaczy tylko, że z cza
sem mogą stanowić mniejszość 
w Kościele Rzymsko-Katolickim 
na Ukrainie, rozpatrywanym jako 
całość. Ale to sytuacja normalna 
dla Polaków żyjących poza kra
jem, czy to w Niemczech, czy we 
Francji, w Anglii, USA czy we 
wszystkich innych niezliczonych

k ra ja ch  gdzie są Polacy.
- Czy j u ż  te ra z  j e s t  p r o 

w a d zo n a  p o l i ty k a  zm n ie j
szan ia  liturgii w ję zyk u  p o l
skim?

- Była i jest prowadzona stała 
„polityka”, jak  Pan to nazywa, 
dostosowania języka nabożeństw 
do aktualnych potrzeb wiernych 
w konkretnym miejscu, nie ma 
żadnej polityki formowania lub 
ograniczania jakiegoś języka.

- Czym różn i s ię  m isja w 
K ijo w ie  o d  teg o  co  O jciec  
rob ił przed tem ?

- Nie b iorę swego okresu 
kijowskiego w izolacji od tego, co 
robiłem przez ostatnie 30 lat. 
Moje działanie przebiegało w 
trzech płaszczyznach. Po pier
wsze misyjna posługa w samym 
Związku Sowieckim i potem na 
terenach  postsowieckich, po 
drugie odkrywanie dla wykła
dowców i słuchaczy sekcji rusy- 
cystycznych na uniwersytetach 
polskich chrześcijańskich treści 
kultury rosyjskiej. W tym znalaz
łem zrozumienie i pomoc wielu 
wspaniałych ludzi ze zmarłym w 
tych dniach profesorem  UJ i 
KUL Ryszardem Luźnym na cze
le, tak że praca ta już szła prakty
cznie przez ostatnie 10 lat beze 
mnie i dawała znakomite rezul
taty. Trzecia płaszczyzna to 
wychowywanie młodzieży domi
nikańskiej ze świadomością obo
wiązku jaki ma Polska Prowincja 
Dominikanów wobec Wschodu.

Wszyscy praktycznie polscy 
dominikanie pracujący na tere
nie b. ZSRS, w liczbie ponad 20- 
u, to są moi wychowankowie. 
No... nie wszyscy, jeden był moim 
wychowawcą i rękę mu za to cału
ję. Po trzydziestu latach mam 
więc za co być wdzięczny i Bogu i 
ludziom, i mogę spokojnie wra
cać do Polski.

. R ozm aw iał
Eugeniusz Tuzow- 

Lubański

O T O  P O L S K A
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Ośrobck Stwbiów Nafc Ku\tur$ MasowąSzanowni Państwo!

Zwracamy się z uprzejmą prośbą o 
pomoc w nawiązaniu kontaktu z orga
nizacjami i osobami, które zajmują się 
problematyką ochrony przed skutkami 
działania sekt pseudorefigijnych i grup 
kultowych. O ile są Państwu takie zna
ne prosimy o podanie adresów tych pla
cówek lub przekazanie im listu od nas.

Naszym celem jest wydanie w Pol
sce międzynarodowego informatora o 
instytucjach zajmujących się tą proble
matyką. W 1997 roku taka publikacja 
ukazała się w Niemczech. Wydawcą było 
Sekten-Info Munchen e.V (Bayerstras-

se 77). Katolickie Stowarzyszenie Civitas 
Christiana otrzymało zgodę na przetłuma
czenie tego informatora-. Dotychczas 
zawierał on adresy 239 placówek, przede 
wszystkim w Europie Zachodniej. Sekty 
coraz częściej pojawiają się w Europie Środ
kowej i Wschodniej, dlatego pragniemy 
polską edycję informatora wzbogacić o 
adresy instytucji w Estonii, Łotwie, Litwie, 
Białorusi, Rosji, Ukrainie, Słowacji I Cze
chach.

Zwracający się do Państwa z niniejszą pro
śbą Ośrodek Studiów nad Kulturą Masową 
jest częścią ogólnopolskiej organizacji - Kato
lickiego Stowarzyszenia Civitas Christiana.

Problematyką sekt i grup kultowych zajmu
jemy się od 1994 roku jako Biuro Informa
cji i Dokumentacji Nowych Ruchów Reli
gijnych i Sekt. W 1997 roku rozszerzyliśmy 
zakres działania o kwestie współczesnej kul
tury i środków masowego przekazu i przyję
liśmy obecną nazwę.

Jeszcze raz prosimy o pomoc gdyż zja
wisko to nab iera m iędzynarodowego 
zasięgu, a czyny przestępcze towarzyszące 
działalności niektórych grup religijnych 
i pseudoreligijnych często pozostają nie
znane. Prewencja, przez upowszechnie
nie informacji o krytycznych stanowis
kach instytucji międzynarodowych (Par

lament Europejski), rządów krajowych 
(Niemcy, USA), wyroków sądowych, 
wreszcie opinii ekspertów o psychoma- 
nipulacjach (m .in. zabiegi “p rania 
m ózgu”) i nadużyciach prawnych 
(zabór majątku, handel bronią, oszu- „ 
stwa podatkowe), może przyczynić się 
do uchronienia przed tragedią tysięcy 
nieświadomych ludzi, zwłaszcza mło
dzieży i ich rodzin.

Z góry dziękujemy za pomoc. Czekając 
na odpowiedź, łączymy wyrazy szacunku.

DyrektorJacek Zieliński
Nasz adres:  90-307 Łódź  
ul.  Pio trkowska 49 
te l .  (04 2)  33651 1 
6 8 4 2 1 1 8  fax  3 3 1356

O świAbtach Jehowy
Jeśli gospodarze przyjmą tę propozy

cję, ryzykują zerwanie z własną religią i 
Kościołem.

Pierwsze wizyty w zborze są tak aranżo
wane, aby kandydat wyniósł z nich nieza
pomniane wrażenie serdeczności i brater
stwa. Już od pierwszej chwili będzie nabie
rał przekonania, iż należy do jedynych 
prawdziwych chrześcijan. Będzie uczył się 
zbijać argumenty przeciwnika i przygoto
wywał się do roli kaznodziei. Po odpowie
dnim czasie kandydat, inaczej "pionier” 
może przyjąć chrzest, poprzez zanurzenie 
w wodzie. Jest to zwykle chrzest grupowy i 
nie ma charakteru sakramentu, a jedynie 
świadczy o połączeniu się z sektą.

Na działalność apostolską i sprzedaż 
materiałów propagandowych nowy wyz

nawca musi poświęcić wiele czasu, około 
10 godzin dziennie.

Osoba, która w te czynności nie wkła
da dość energii uważaną jest za “chłodną 
duchowo”.

Świadkowie Jehowy - sekta założona w 
USA w końcu XIX w. przez Charlesa T. 
Rusela - odrzucają tradycję i naukę 
Kościoła katolickiego i innych kóściołów 
chrześcijańskich, które obelżywie ataku
ją. Nie uznają niepokalanego poczęcia 
Maryi, a jej samej jako Matki Boga, odrzu
cają boskość Jezusa, nie wierzą w Ducha 
Świętego i w Trójcę Świętą.

Nie uznają sakramentów świętych.
Za główny cel i obowiązek życia na ziemi 

uważają szerzenie Królestwa Bożego. Sami 
uważają się za wybrańców Boga i tylko oni

N ajczęściej pukają do naszych 
drzwi, oferując czasopisma i 

książki o charakterze religijnym. Zachę
cają także do rozmowy na różne życiowe i 
religijne tematy.

Jeśli uprzejmie, lecz stanowczo odmó
wimy prawdopodobnie nie będą nas wię
cej odwiedzać. Jeśli natomiast wdamy się 
w rozmowę, z pewnością odwiedzą nas 
ponownie. Jehowici znani są bowiem ze 
swej natarczywości. Druga rozmowa stano

wi zwykle okazję do lepszego poznania 
Rozmówcy i zorientow ania się w jego  
potrzebach duchowych i psychicznych. 
Na przykład z chorymi rozmawia się o cier
pieniu i chorobie, z bezrobotnymi o nie
sprawiedliwości społecznej.

Podczas trzeciej wizyty Świadkowie 
Jehowy przekonują gospodarzy, że rozwią
zać ich problemy może jedynie oferowa
na przez nich lektura lub kontakt ze zbo
rem Świadków Jehowy.

T elewizja pokazuje niekiedy zdjęcia 
zbezczeszczonych grobów na 

cmentarzach i zdewastowanych kościołów. 
Fakty te swoim okrucieństwem i bestial
stwem wzbudzają przerażenie i obrzydze
nie widzów.

Trudno uwierzyć, że człowiek jest zdol
ny do takich czynów.

Tych nieludzkich aktów dopuszczają 
ię zwykle sataniści.

Satanizm ma za sobą długą i ciemną 
historię. Trudno oddzielić go od pogań
stwa i magii.

Sataniści stawiają sobie za cel interpre
tację innych religii według własnych kry
teriów. To co dobre, staje się złe, a to co złe, 
staje się celowe, właściwe i możliwe. Dla 
satanistów “dobro” i “zło” są tylko warto
ściami narzuconymi przez inne religie. 

Czyniąc zło sataniści uzyskują siłę

N ew Age, czyli Nowa Era stanowi 
m ieszaninę: w ierzeń pogań

skich, spirytyzmu, wróżbiarstwa, astrolo
gii, filozofii wschodnich, parapsychologii 
i innych prądów często sobie przeciwsta
wnych.

Dlatego tak trudno o definicję New 
Age. Można jednak wyłonić pewien ele
ment wspólny, a mianowicie przekonanie, 
że “nasz bóg jest w nas samych, sami okreś
lamy nasze przeznaczenie i możemy poko
nać wszelkie trudności”.

Nazwę NEW AGE zawdzięczamy zmar
łej w 1949 r. w USA - Alice Bailey, spopu
laryzował zaś ją  słynny musical “H air”. 
Zwolennicy Nowej Ery głoszą, że współ
czesna cywilizacja znajduje się na etapie 
przejściowym. Chrześcijaństwo nie przy
niosło człowiekowi ani wyzwolenia, ani 
szczęścia. Przeciwnie, dookoła szerzy się 
przemoc, głód i wojna. Bogactwo sąsiadu
je  z nędzą. Żyjemy w środowisku niszczo
nym przez technikę, która nie zawsze, jak 
się okazuje służy człowiekowi. Czasami 
obraca się przeciwko niemu. Tych skom
plikowanych i tragicznych problemów nie 
rozwiąże żaden system polityczny, żaden 
wynalazek naukowy - głoszą zwolennicy 
New Age - ani żadna religia, czy filozofia.

O s t̂Anirmic
magiczną, która pozwala im czynić jeszcze 
większe zło.

Nadprzyrodzoną siłę uzyskują na przy
kład podczas obrzędowego zabijania zwie
rząt - wewnątrz magicznego koła na zie
mi.

Nie ma pewności, czy zdarzają się ofia
ry z niemowląt. Policja w krajach zacho
dnich dysponuje jednak dowodami na 
seksualne molestowanie przez satanistów 
dzieci.

Jest wiele grup satanistycznych. Nie
które działają oficjalnie, jak na przykład 
“Kościół Antona La Vey’a” w USA, czy 
“Świątynia Seta” w Wielkiej Brytanii. Sek
ty te jawnie głoszą, że dążą do obalenia

O New А5Є
Pomóc może tylko Nowa Era, która 

właśnie nadchodzi. Około 2000 roku 
Słońce znajdzie się w konstelacji Wodni
ka. Nowa era przyniesie nowy ład, nowe 
wierzenia i świadomość. Wkroczymy w 
bezpieczną, pełną spokoju i miłości 
epokę. Nasza siła duchowa spowoduje, 
że zniknie głód, nieszczęścia i wojny. 
Odejdziemy od nauki i racjonalnego 
m yślen ia. O wszystkim decydow ać 
będzie intuicja.

W nowej duchowości nie będzie miej
sca dla Boga. Większość prądów filozofi
cznych i kulturowych związanych z Nową 
Erą zakłada przecież, że każdy z nas jest 
cząstką Boga. Jezus Chrystus jest najlep
szym przykładem, do czego może dojść 
człowiek, kiedy dozna oświecenia i zda 
sobie sprawę z własnej boskości.

Nowa Era odrzuca wszelką moralność, 
nie wierzy ani w dobro, ani w zło. Odrzu
ca pojęcie grzechu. To co współcześni 
uważają za grzech, stanowi jedynie kon
tynuację decyzji w poprzednich wciele
niach. Nowa Era zakłada reinkarnację,

chrześcijaństwa. Stąd palenie krzyży, roz
kopywanie grobów na cmentarzach, bez
czeszczenie szczątków ludzkich.

, Szczególnie niebezpieczne są grupy 
satanistyczne przyciągające nastolatków 
zbuntowanych przeciwko religii, rodzin, 
społeczeństwu.

czyli “Wędrówkę dusz”. Zwolennicy New 
Age głoszą wypaczony naturalizm .

Wszystkie te pseudo-naukowe i pseu- 
do-religijne prądy są szczególnie niebez
pieczne dla chrześcijan, gdyż wielu z nich 
zostaje wprowadzona w błąd, nie zdając 
sobie sprawy z wewnętrznych sprzeczno
ści. Nauk głoszonych przez New Age w 
żaden sposób nie m ożna pogodzić z. 
chrześcijańską wizją życia i świata. Na przy
kład katolik nie może jednocześnie wie
rzyć w reinkarnację, magię, uzdrowiciel- 
ską moc kryształów, czy znachorskie prak
tyki lecznicze.

Z różnymi prądami Nowej Ery jest zwią
zanych wielu ludzi sztuki, zwłaszcza w 
USA, między innymi Shirley MacLaine, 
Linda Evans, Tina Turner i inni.

uratują się podczas końca świata. Przewidy
wany przez Świadków Jehowy koniec świata 
miał nastąpić w latach 1914, 1925, 1975.

Sekta, sama znakomicie zorganizowa
ła na szczeblu międzynarodowym, krajo
wym i lokalnym lekceważy świeckie insty
tucje społeczne. Odrzuca obowiązek słu
żenia w wojsku, nie uznaje godłaT hymnu ; 
państwowego i nie traktuje ich z szacun
kiem. Ich dzieci nie uczestniczą w akade
miach i uroczystościach szkolnych. Rodzi
ny nie obchodzą Bożego Narodzenia ani 
W ielkżńocy. N iechętn ie  korzystają z 
takich rozrywek jak kino, teatr czy sport, 
które ich zdaniem pochłaniają zbyt wiele 
czasu i pieniędzy.

Świadomie i dobrowolnie dążą do izo
lacji od otaczającego ich świata. Nie znają 
również cechy altruizm u, uciekają od 
odpowiedzialności. Rzadko obejmują kie
rownicze stanowiska. Uważają to za nie
potrzebne marnowanie sił. ■

Grupy te uprawiają okultyzm i czarną 
magię, często doprowadzają do rytualnych 
gwałtów, morderstw i samobójstw.

Satanizm cieszy się także popularno
ścią wśród wykonawców muzyki pop. Tek
sty lansowanych piosenek często mówią o 
mocy diabła, kulcie śmierci, samobójstwie 
-jako metodzie rozwiązania problemów.

Statystyki w USA i w Wielkiej Brytanii 
wykazują, że młodzież z kręgów satanisty
cznych częściej wchodzi na drogę prze
stępstwa niż inna.

Sataniści działają już w Polsce i na 
Ukrainie. Przyciągają młodzież zachętą 
do wspólnego spędzania wolnego czasu, 
słuchania muzyki, oglądają filmów video, 
darmowym alkoholem  i narkotykami. 
Stąd już tylko jeden krok do udziału w 
rytualnych sabatach, zatracenia duszy i 
umysłu. ■

W Polsce mamy ju ż  bardzo dużo 
przykładów działalności Nowej Ery. 
W ymienimy tylko ró żn o ro d n e  kursy 
medytacji, ogromną popularność “uzdra- 
wiaczy” i wróżek przepowiadających przy
szłość. W Krakowie odbywają się co roku 
festiwale pod hasłem “Nie z tej ziemi” 
skupiające zwolenników Nowej Ery.

Część teologów katolickich uważa 
New Age za groźniejszą od typowych sekt, 
ze względu na szczególne pomieszanie 
poglądów i idei. ■

Ogłoszenia

•  Предлагаю надомную работу по 
обработке корреспонденции . 
Високо оплачиваемая. Неслож- 
ная. Место жительства значення 
не имеет. Заявка + конверт + 
купон б/о. 254215, г.Киев.-215,' 
а /я  96.

•  Пердлагаю бесплатно акцию бес- 
гіроигрьішной игрьі. Вьіигрьіш 
50.000. Ваши акции помогу рас- 
пространить. Конверт. 254215, 
г.Киев-215, пр.Радянской Ук
райни, 32, кв.144.

5



Literatura/R eportaż 1998, KWIECIEŃ Nr 8 (87)

Proza

Krzysztof Kąkolewski

Nie poruszali ze sobą 
pewnej kwestii: była od 

niego młodsza o dwadzieścia 
dwa lata. Gdy miała osiemnaście 
lat, a on czterdzieści - różnica wie
ku była uderzająca. Ale teraz, kie
dy on doszedł do siedemdzie
siątki, a ona wkrótce miała skoń
czyć pięćdziesiąt, w jego oczach 
ta różnica wyostrzyła się i wyda
wało mu się, że jeszcze ulegnie 
pogłębieniu.

Gdy przed drzwiami mieszka
nia czekali na windę, by zjechać 
na dół, przyjrzał się żonie i odsło
niło się przed nim, kim była: przy
szłą wdową po nim.

Ujrzał ją  w czerni, powoli ubie
rającą się na jego pogrzeb. Odtąd 
w myślach nazywał ją  wdową.

„Wdowieństwo to Boże bło
gosławieństwo - podsłuchał kie
dyś w parku rozmowę dwu star
szych kobiet. - Przeżyjesz męża, 
możesz potem żyć, ile zechcesz”. 
Wydawały się szczęśliwe, że nare
szcie są same, mogą sobą rozpo
rządzać, jakby do śmierci miały 
wagary.

Pytała: „Co mi się tak przyglą
dasz?” A on widział ją  w tym miej-

T ak naprawdę nie wypo
wiedział tych słów. Nie 

mógł. Prawie rok temu Michał 
Łysek s tu d en t p iątego roku 
matematyki Uniwersytetu Jagiel
lońskiego, wracając wieczorem 
spotkał na swojej drodze dwóch 
15-latków, byli pijani, mieli kij 
bejsbolowy.

Jakoś dotarł do domu. Powie
dział: tato, napadli mnie. I to były 
jego ostatnie, wypowiedziane na 
głos, słowa. Już nie odzyskał przy
tomności.

- “Moja żona już od dawna 
interesowała się medytacją i bio
energoterapią. Ja zawsze byłem 
racjonalistą, który nie uwierzy, 
dopóki nie d o tk n ie” - mówi 
ojciec Michała. “ - W sobotę o 
20.00, dzień po wypadku, na jej 
prośbę zebrał się krąg bioener
goterapeutów, którzy mieli prze
kazać Michałowi dobrą energię. 
Byłem w domu, siedziałem w fote
lu i dokładnie o tej godzinie 
poczułem niesamowity przypływ 
energii. Właściwie nawet ją  zoba
czyłem. Była jak błyskawice kie
rowana w głowę Michała, ale 
większość z nich odbijała się, tyl
ko niektóre wnikały.

Spytał: “ Synku, dlaczego nie 
chcesz przyjąć pomocy? I poczuł 
odpowiedź: tato, ja  muszę odejść, 
nie chcę być rośliną. Tylko zrób 
coś, żeby moje serce nie przesta
ło bić. -Jak mam to zrobić, skoro 
chcesz odejść? - Nie wiem, znaj
dziesz jakiś sposób.

I w tym momencie wszystko 
ustąpiło. Przyszła żona z drugie
go pokoju i powiedziała: Michał 
odchodzi, nie chce być rośliną.

Jadąc w niedzielę do szpita
la w iedzieli ju ż , że odszedł. 
Poprzedniej nocy poczuli to 
d o k ład n ie  w tym samym 
momencie. Lekarze powiedzie
li, że mózg jest martwy, że moż
na zrobić jeszcze jedno  grunto
wne badanie, jeśli zgodzą się na 
pobranie organów. Wtedy zro
zumieli, że jest to ten sposób, 
który mieli znaleźć. Do prze-

scu, po swojej śmierci, samą. Jak 
będzie się zachowywać? Tak samo 
jak teraz, gdy nie ma go w domu? 
Niewiele o tym wiedział. Wyda
wało mu się, że tymczasowo dosto
sowuje się do niego, czekając na 
jego śmierć, by potem stać się

inną. Nie mógł jej wybaczyć tego, 
czego nie miał poznać.

„O co jesteś zły?” - dopytywa
ła się. Zauważyła że nie lubi jej w 
ciemnych rzeczach. Mimo że była 
moda na czarny kolor, przestała 
je  nosić i złożyła w głębi szały. Kie
dyś je  odkrył. „Rzeczy do żałoby 
już czekają” - pomyślał.

Zachowa jeg o  u lub ione 
przedmioty czy sprzedaje? Inkru
stowane masą perłową pudełko, 
fioletowa sziybkai w.drzwiach,?- 
krzak gardenii na żeliwnej pod
stawce emanowały z siebie przy
szłość, której nie będzie oglądał. 
Będą skrzywdzone, w obcych 
rękach: Więc to ostatnie mieSźka- 
nie wjego życiu? Patrzył na klatkę 
schodową. Ciężko będzie znosić

Ojciec w id zi go  
do d ziś  w sylwetkach  
długow łosych  
chłopaków z  plecakam i

szczepu pobrano serce, nerki i 
tęczówkę.

Rodzice Michała byli zapro
szeni na zamknięte spotkanie z 
papieżem, podczas jego ostat
niej pielgrzym ki do Polski. 
Odbyło się w Łagiewnikach, 
jakieś 300 m od miejsca, w któ
rym zginął Michał. Papież pob
łogosławił ich, powiedział, że czy
tał o tym, co ich spotkało. “Jest u 
pana Boga” - dodał po chwili mil
czenia.

Michał szukał Boga w teorii 
chaosu. Wierzył, że w nieskoń
czoności i nieskończonej ilości 
wymiarówjest jeden punkt, z któ
rego wszystko wychodzi i do któ
rego się wraca; jego Absolut.

W czasie swoich ostatnich 
wakacji zaczął się zastanawiać, co 
dalej. Kończył już studia i właści
wie powinien podjąć jakąś decyz
ję. Wsiadł na rower i pojechał do 
Paryża, żeby przemyśleć wszystko 
po drodze. Tam poznał Agnie
szkę, która uczyła się w paryskim 
liceum plastycznym. Do tamtej 
pory nie bardzo potrafił zrozu
mieć dziewczyn; one też nie rozu
miały kogoś, kto na weselu 
zamiast tańczyć wyciąga kartkę i 
bawi się rozwiązywaniem całek. 
Agnieszka to rozumiała.

Po powrocie z Paryża poje
chał na stypendium do Oksfor
du. I znowu do Paryża, żeby zoba
czyć się z Agnieszką. Wrócił w sty
czniu na sesję egzaminacyjną. 
Zdobył abso lu torium . Potem  
miała być praca magisterska z 
teorii chaosu, a potem doktorat 
i drugi fakultet z filozofii. Ale 
potem był marzec i to spotkanie 
na ulicy.

Nie zdążył odebrać ostatnie
go stypendium. Rodzice przeka
zali je  na fundusz Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, który co roku 
będzie przyznawał nadzwyczajne 
stypendium im. Michała Łyska

trumnę, a jeśli ona Się wyprowa
dzi, tą samą drogą pójdą meble, 
solidne, ciemne, nieco zużyte.

Lubował się w układaniu jej 
życia, gdy go nie będzie. „W razie 
czego licz na Roberta” - powie
dział, podsuwając jej kandydatu

rę pierwszego kochanka po swo
jej śmierci.

Ale Robert nie nadawał się 
na jej męża. Kogo zatem wybie
rze? Brakowało wśród przyjaciół 
i znajomych kogoś odpowiednie
go. W jakich okolicznościach go 
pozna?

Wymyślił banalną scenę zet
knięcia się dwojga wdowców przy 
sąsiadujących z sobą grobach ich 
małżonków. Ale to mogło być 
równie dobrze na‘stącji benzyno
wej, na przyjęciu u ludzi, których 
on nie pozna, czy przed kasą fil
harmonii. Jak ojciec wybierający 
córce męża, rozpatrywał różne 
kandydatury. W końcu przezna
czył żonie mężczyznę zaradnego, 
zręcznego manualnie, wyposażył

dla najzdolniejszych studentów 
Wydziału Matematyki.

■ W pokoju Michała nic się nie 
zmieniło. 6 metrów kwadrato
wych, oparty o ścianę materacv 
komputer, spakowane w pudło 
papiery i notatki do pracy magi
sterskiej. Na półkach “Kubuś 
Puchatek”-jego pierwsza, najważ
niejsza książka i cały Beckett. Czę
sto rozmawiał z ojcem o książ
kach; że Kafkę absurd przerażał, 
a Beckett potrafił się z nim bawić. 
Michał uwielbiał Becketta.

I uwielbiał muzykę awangar
dowej grupy The Legendary 
Pink Dots. Przekładał na polski 
ich teksty i wprowadzał do Inter
netu podpisane pseudonimem 
Michał Nihil. Kolekcjonował ich 
płyty. Kilka m iesięcy przed 
wypadkiem nadeszła ostatnia 
przesyłka z kompaktem. Ojciec 
postawił go na półce obok 
innych. Nie miał siły przesłu
chać.

Czasem widzi go na ulicach 
w sylwetkach młodych długowło
sych chłopców z plecakami. Albo

go w to, czegojemu brakuje, zbu
dował ze swoich przeciwieństw.

Spora łysina, wielkie ręce; 
ważący co najmniej dziewięćdzie
siąt kilo, będzie ją  przygniatał 
swoim ciężarem. Tak układał jej 
przyszłość, a w gruncie rzeczy two

rzył człowieka, o którego nie 
mógł być zazdrosny. Narzucił jej 
kogoś takiego i poczuł ulgę. Nie 
chciał, aby była wdową odszuku
jącą porzucone dla niego kole
żanki, wędrującą od znajomych 
do znajomych. U takich osób, 
kiedy są w domu, telefon jest 
ciągle zajęty.

Niech się nie upija w pustym 
mieszkaniu. Aby tylko nie umie
rała samotnie. Niech go zapo- 
щц|. Z,ąs;taną;vytał| ?ję, jak długo 
przyjdzie jej żyć bez niego. Może 
czterdzieści lat? Może dłużej? 
Wtedy okres spędzony z nim 
będzie tak odległy i wyda jej się 
tak krótki. „Nie zapomni od razu; 
będę się jej coraz rzadziej przy
pominał - co minutę, co godzi-

jeszcze bardziej naprawdę, tak 
jak kiedyś przez ułamek sekun
dy widział go idącego razem z 
Agnieszką. Spojrzał jeszcze raz, 
na Hetmańskiej było pusto. Wró
cił do domu i odebrał nagraną 
na automatycznej sekretarce wia
domość: Agnieszka jest w Polsce, 
chce ich 'odwiedzić wieczorem.

Czasem przychodzi w snach i 
mówi: nie myśl o mnie jak o nie
obecnym. W jednym  z takich 
snów był czterema osobami.. Była 
wśród nich dziewczyna. Rodzice 
M ichała nie chcieli poznać 
ludzi, którzy żyją z organami syna. 
Oni także nie godzą się na roz
mowę z prasą. Być może nawet nie 
wiedzą, kto uratował im życie. 
Lekarz ze szpitala, w którym 
dokonano większości przeszcze
pów potwierdza tylko: Tak, wśród 
biorców jest jedna dziewczyna.

Nie myśleć o nieobecnym. 
Ojciec M ichała spotyka się z 
rodzicami, którzy tak jak on stra
cili jedyne dziecko. Nie próbują 
się z tym pogodzić, próbują tylko 
uwierzyć, że to dziecko istnieje

nę, raz na kilka dni, potem  
jeszcze rzadziej, aż ona umrze, 
wtedy zniknę osta teczn ie”. 
Poczuł opuszczenie, sieroctwo. 
Zaczął po cichu rozpaczać nad 
sobą.

Dręczył ją, jakby go zabiła, a 
on, mściwy duch, błąkał się po 
jej życiu. Czuła jego  potępie
n ie , w idziała tryum fu jące 
uśmieszki.

Pewnego dnia pod wieczór 
wyszli na sp a c e r  do p a rk u  
naprzeciw . Nagle jeg o  żona 
zatrzymała się w miejscu, potem 
usiadła na ziemi.

- Boże, co ci jest? Słabo ci? 
Mdlejesz? - spytał przerażony.

- Nic mi nie jest - odpowie
działa, położyła się na żwirze i 
uśmiechnęła się.

- Tak ci nie wolno! Tylko tego 
nie rób!

Ukląkł, błagał, by wstała, ale 
ona się nie odzywała, jak wtedy, 
gdy była najbardziej obrażona. 
Straszna, nieodwracalna obraza, 
na wieczność. Szarpał nią:

- Żyj! - wrzeszczał.
Zerwał się, rzucił na przecho

dniów, żądając, Ьу® dó niej prze
mówili, „coś robili”.

Zdziwienie przygłuszyło roz
pacz. Teraz dopiero czuł się osic-^ 
rocony, opuszczony. Narastał \Щ  
nim żal do wdowy - jak ją  dalej w 
myślach nazywał. ■

gdzieś, wjakimś lepszym świecie. 
Tak jest łatwiej oswoić cierpie
nie i nie mieć poczucia własnej 
winy, że po tym wszystkim czło
wiek w ogóle potrafi się uśmie
chnąć.

Gdy usłyszał o śmierci Tom
ka Jaworskiego, warszawskiego 
maturzysty, zamordowanego po 
kilku dniach tortur, w pierwszym 
odruchu napisał do jego rodzi
ców list pełen rozpaczy. Potem 
drugi z przeprosinami, bo oni 
wtedy mieli własną rozpacz, nie 
potrzebowali cudzej. Spotyka się" 
z nimi, gdy przyjeżdża do War
szawy. Stara się przekonać siebie 
i ich, że syn, który na pewno ich 
kochał, nie chciałby, żeby aż tak 
cierpieli.

Mordercy Michała nie godzą 
się na rozmowę z dziennikarza
mi. Sąd skazał ich na pobyt w 
poprawczaku do 21 roku życia. 
Za pól roku mogą ubiegać się o 
warunkowe zwolnienie.

Joanna Podgórska 

("Polityka")

r  — — — — — — — — —
Реали зуем  

в Києве
украинско-русско- 

польский разговорник J 
для делового человека 

/270 стпр./
Цена одного зкз. 2 гр.

В разговорнике 
отражена бьітовая, 

деловая и культурная 
тематика.

Для оптових 
покупателей 
/от 50 зкз./ 

и подписчиков "ДК" 
предусмотрена скидка 25 і

О/
/ О .

(наложенньїм платежем 
не висилаєм)

Обращатпься по 
І адресу: 2 5 2 0 5 4  К иев, | 

Г о го л ев ск а я ,2 3  
' т е л ./ф а к с  2 /16-87-58  *

W  СІ О W І О kAStwo to  13 СУ2.Є,

b ł o 0 o s ł o w i o u v s t w o

C ac\ z i e  j e s t  A A i c K a ł
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Najważniejszy dokument prawny 
dla mniejszości narodowych
KONWENCJA RAiMOWA O OCHRONIE MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH

Dział III
• Artykuł 20
Każda osoba należąca do 

mniejszości narodowej, korzysta
jąc z praw i wolności wynikają
cych z zasad zawartych w niniej
szej Konwencji Ramowej, zobo
wiązana jest respektować ustawo
dawstwo krajowe oraz prawa 
innych osób, w szczególności 
należących do większości lub 
innych mniejszości narodowych.

• Artykuł 21
Żadnego z postanow ień 

niniejszej Konwencji Ramowej 
nie można interpretować jako 
przyznającego prąwo do angażo
wania się w jakąkolwiek działal
ność, lub prow adzenia ja k i
chkolwiek działań sprzecznych z

K)dstawowymi zasadami prawa 
iędżyttafodóWiegó. W śżcżfcgÓl- 

nóści suwerennej równości, inte
gralności terytorialnej i polity
cznej niezależności Państw.

• Artykuł 22
Żadne z postanowień niniej

szej Konwencji Ramowej nie 
może być rozumiane jako ogra
niczające lub naruszające jakie
kolwiek prawa człowieka i pod
stawowe wolności, które mogą 
być zapewnione przez prawo któ
rejkolwiek Umawiającej się Stro
ny lub przez inne porozumienia, 
których Państwo to jest Stroną.

• Artykuł 23
Prawa i wolności wynikające z 

zasad zawartych w niniejszej Kon
wencji Ramowej, w takim zakresie, 

^  jakim są one przedmiotem odpo- 
K edn ich  postanowień Konwen
cji o Ochronie Praw Człowieka i 
Podstawowych Wolności lub Pro
tokołów Dodatkowych do niej, 
będą rozumiane zgodnie z posta
nowieniami tej ostatniej.

Dział IV
• Artykuł 24
1. Komitet Ministrów będzie 

nadzorował realizację niniejszej 
Konwencji Ramowej przez Uma
wiające się Strony.

2. Strony, które nie są człon
kami Rady Europy będą uczestni
czyć w systemie nadzorowania rea
lizacji Konwencji zgodnie z try
bem, który zostanie określony.

• Artykuł 25
1. W ciągu jęd n eg o  roku 

następującego po wejściu w życie 
niniejszej Konwencji Ramowej w 
stosunku do Umawiającej się 
Strony, ta ostatnią, przekaże 
Sekretarzow i G eneralnem u 
Rady Europy pełną informację o 
prawnych i innych środkach pod
jętych w celu wprowadzenia w 
żyćie zobowiązań określonych w 
niniejszej Konwencji Ramowej.

2. Następnie, każda Strona 
będzie przekazywać Sekretarzo
wi Generalnemu okresowo, i kie
dykolwiek Komitet Ministrów o 
to poprosi, wszelkie inne infor
m acje związane z realizacją 
niniejszej Konwencji Ramowej.

3. Sekretarz G eneralny 
będzie przesyłał Komitetowi 
Ministrów informacje przekaza
ne zgodnie z warunkami niniej
szego Artykułu.

• Artykuł 26
1. W ocen ie  stosowności 

środków podjętych przez Strony 
w celu wprowadzenia w życie 
zasad określonych w niniejszej 
Konwencji Ramowej, Komitet 
Ministrów będzie wspomagany 
przez komitet doradczy, którego 
członkowie będą uznanymi eks
pertam i w zakresie ochrony  
mniejszości narodowych.

2. Skład tego kom ite tu

doradczego i jego reguły działa
nia będą określone przez Komi
tet Ministrów w ciągu jednego 
roku następującego po wejściu 
w życie niniejszej Konwencji 
Ramowej.

DziałV
• Artykuł. 27
Niniejsza Konwencja Ramo

wa jest otwarta do podpisu dla 
Państw członkowskich Rady 
Europy. Do chwili wejścia w życie 
Konwencji, je s t ona również 
otwarta do podpisu dla każdego 
innego Państwa zaproszonego 
do tego przez Kom itet Mini
strów. Podlega ona ratyfikacji, 
przyjęciu lub zatw ierdzeniu. 
Dokumenty ratyfikacyjne, przyję
cia lub zatwierdzenia składa się 
Sekretarzow i G eneralnem u 
Rady Europy. "  ~ ""  ц "

• Artykuł 28
1. Niniejsza Konwencja Ra

mowa wejdzie w życie pierwsze
go dnia miesiąca następującego 
po upływie trzech miesięcy od 
dnia wyrażenia przez dwanaście 
Państw członkow skich Rady 
Europy, zgody na związanie się 
Konwencją zgodnie z postano
wieniami Artykułu 27.

2. W stosunku do każdego 
Państwa członkowskiego, które 
później wyrazi swoją zgodę na 
związanie się Konwencją Ramo
wą, wejdzie ona w życie pierwsze
go dnia miesiąca następującego 
po upływie trzech miesięcy od 
dnia złożenia dokumentu ratyfi
kacyjnego, przyjęcia lub zatwier
dzenia.

Artykuł 29
1. Po wejściu w życie niniej

szej Konwencji Ramowej i po 
konsultacji z Państwami-Strona
mi, K om itet M inistrów Rady

Ciąg dalszy z  nr 86

Europy może zaprosić do przy
stąpienia do Konwencji, w dro
dze decyzji podjętej większością 
ustaloną w Artykule 20 Statutu 
Rady Europy, każde Państwo nie 
będące członkiem Rady Europy, 
które zaproszone do podpisania 
zgodnie z postanowieniem Arty
kułu 27, nie uczyniło tego 
jeszcze, a także, każde inne Pań
stwo nie będące członkiem Rady 
Europy.

2. W stosunku do każdego 
przystępującego Państwa, Kon
wencja Ramowa wejdzie w życie 
pierwszego dnia miesiąca nastę
pującego po upływie trzech mie
sięcy od dnia złożenia u Sekreta-*. 
rza Generalnego Rady Europy 
dokumentu przyjęcia.

• Artykuł 30
1. Każde Państwo może,przy 

podpisywaniu lub przy składa
niu  dokum entów  ratyfikacji, 
przyjęcia, zatwierdzenia lub przy
stąpienia, wyszczególnić teryto
rium lub terytoria, za których sto
sunki międzynarodowe Państwo 
to jest odpowiedzialne, do któ
rych stosuje się niniejszą Kon
wencję Ramową.

2. Każde Państwo może w 
dowolnym późniejszym terminie 
rozszerzyć, w drodze oświadcze
nia skierowanego do Sekretarza 
Generalnego Rady Europy, sto
sowanie postanowień niniejszej 
Konwencji Ramowej na każde 
inne terytorium wskazane w tym 
oświadczeniu. W odniesieniu do 
takiego terytorium Konwencja 
Ramowa wejdzie w życie pier
wszego dnia miesiąca następują
cego po upływie trzech miesięcy 
od dn ia  otrzym ania takiego 
oświadczenia przez Sekretarza 
Generalnego.

3. Każde oświadczenie złożo

ne zgodnie z dwoma uprzedni
mi ustępami może, w stosunku do 
każdego terytorium wyszczegól
nionego w takim oświadczeniu, 
zostać wycofane w drodze notyfi
kacji skierowanej do Sekretarza 
Generalnego. Wycofanie staje się 
skuteczne pierwszego dnia mie
siąca następującego po upływie 
trzech miesięcy od dnia otrzyma
nia takiej notyfikacji przez Sekre
tarza Generalnego.

Artykuł 31
1. Każda S trona może w 

dowolnym czasie wypowiedzieć 
niniejszą Konwencję Ramową w 
drodze notyfikacji skierowanej 
do S ekretarza G eneralnego  
Rady Europy.

2. Wypowiedzenie,,tąlpe ,st,ą- 
je  się skuteczne pierwszego dnia 
miesiąca następującego po upły
wie sześciu miesięcy od dnia 
otrzym ania notyfikacji przez 
Sekretarza Generalnego.

• Artykuł 32
Sekretarz Generalny Rady 

Europy notyfikuje Państwom 
członkowskim Rady, innym Pań
stwom Sygnatariuszom i każde
mu innemu Państwu, które przy
stąpiło do niniejszej Konwencji 
Ramowej:

a) każde podpisanie;
b) złożenie każdego doku

mentu ratyfikacyjnego, przyjęcia, 
zatwierdzenia lub przystąpienia;

c) każdą datę wejścia w życie 
niniejszej konwencji Ramowej 
zgodnie z Artykułami 28, 29 i 30;

d) każdy inny akt, notyfi
kację lub zawiadomienie doty
czące n in ie jsze j K onw encji 
Ramowej.

Na dowód czego, niżej pod
pisani, będąc do tego należycie 
upoważnieni, podpisali niniej
szą Konwencję Ramową.

Ratyfikowano Radą Najwyż
szą Ukrainy 9 grudnia 1997 roku.

N azwa Niedziela Dobrego 
Pasterza odnosiła się 

do 1969 roku do drugiej niedzie
li po Wielkanocy dlatego, że Ewan
gelia była o Dobrym Pasterzu. Tak
że liturgia godzin brewiarza pod
kreśla w tym dniu charakter nie
dzieli. I tak w antyfonie do Bene- 
dictus śpiewamy: “Jam jest Paserz 
owiec; jam  jest droga, prawda i 
życie; jam jest Pasterz dobry i znam 
swoje owce, i znają mnie moje, alle
luja, alleluja”. Podobnie śpiewa 
Kościół w antyfonie do Magnifi- 
ca t: “Jam jest Pasterz dobry, który 
pasę owce swoje i duszę mą kładę 
za owce swoje, alleluja”. Dlatego 
właśnie ten dzień w szczególny spo
sób nadawał się, by go ogłosić 
Dniem Modłów o powołania. 
Został on jednak wyznaczony obec
nie na 3 Niedzielę po Wielkano
cy, która liturgicznie nosi nazwę 4 
Niedziela Wielkanocna. Uważa się 
bowiem wszystkie niedziele po 
Wielkanocy jako  wielkanocne, 
jako dalszy ciąg Wielkanocy.

Niedziela M odłów  o powołanie
Г Niedziela Dobrego Pasterza.)

Powołanie
Mądry gospodarz czyni wszy

stko planowo. W jego gospodar
stwie wszystko jest na swoim miej
scu i ma swoje zadanie do speł
nienia. Podobna jest także eko
nomia Boża. Podziwiamy w przy
rodzie, jak wszystko jest zaplano
wane, celowe. Czy tylko człowiek 
miałby być stworzony bez planu i 
przeznaczenia?

Każdy człowiek otrzymuje od 
Pana Boga osobne uzdolnienia 
dla spełnienia doraźnych celów 
na ziemi. Nie m ogą przecież 
wszyscy być: panującymi, urzędni
kami, wojskowymi, rzemieślnika
mi, przemysłowcami czy rolnika
mi. Zajęcia muszą być tak rozdzie
lone między obywateli, abyjedni 
drugim  gwarantowali spokój i 
m oralny rozwój. To również 
możemy nazwać powołaniem. 
Człowiek jest wtedy szczęśliwy, 
gdyjest na swoim miejscu.

Kiedyjednak mówimy
0 pow ołaniu  a Kościół 
mobilizuje nas nawet do 
szczególnych modłów w tej 
intencji, to ma na myśli 
przede wszystkim powoła
nia do stanu duchowne
go, do kapłaństwa. Chodzi 
właśnie o to, aby Chrystu
sowa o w czarn ia  m iała  
wystarczającą liczbę paste
rzy, inaczej ucierpi na tym, 
gdyż będzie zaniedbana, a 
może nawet się rozproszyć.

Zazwyczaj Pan Bóg 
powołuje do kapłaństwa 
prawie niepostrzeżenie: 
przez skierowanie do semi
narium młodzieńca, przez 
lekturę pobożną czy głos 
przyjaciela.

My zaś, wszyscy wierni, powin
niśmy się m odlić o jak  najli
czniejsze powołania kapłańskie
1 zakonne:

Prosimy Cię, Panie, poślij 
robotników na swoje żniwo, aby 
zawsze zachowywano przykazania 
Twojegojednorodzonego Syna 
i wszędzie odnawiano Jego ofia

ry. Który z tobą żyje i króluje na 
wieki wieków. Amen.

opracowała D. Jaworska
Na podst. książki ks. 

W. Zaleskiego
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HISTORIA DLA PIOTRKA

W ła d y s ła w  W a rn eń czyk

W ładysław Jag ie łło  
pozostawił dwóch 

synów: d z ie s ię c io le tn ie g o  
Władysława i siedmioletniego 
Kazimierza. Matką ich była 
czwarta żonajagiełły — królo
wa Zofia. Nowym k ró lem  
został Władysław. Rządy w jego 
im ien iu  sprawowali polscy 
panowie. Gdy Władysław miał 
szesnaście lat, swoim królem 
wybrali go także Węgrzy. Mło
dy władca wyjechał na Węgry, 
koronował się i tam pozostał. 
W ęgrom zagrozili Turcy — 
nowa potęga, która pojawiła się 
na południowym wschodzie 
Europy. Byli to m ahom etanie 
i wojnę z chrześcijaństwem 
uważali za swój religijny obo

wiązek. Pokonali Serbię i Buł
garów  aż wreszcie s ta rli się 
Węgrami.

Węgierski wódz Jan Hunya- 
di odniósł w wojnie z Turcją zwy
cięstwo. Sułtan turecki zawarł z 
Węgrami pokój.

M łodego króla Władysława 
nam ówiono jednak , by wszczął 
nową wojnę z Turcją. Stanął 
więc na czele rycerstwa węgier
skiego i polskiego. Początkowo 
odnosił zwycięstwa. Zapuszczał

się coraz dalej w głąb posiad
łości tureckich, aż do Morza 
Czarnego. Pod W arną spot
kał się z głównym i siłam i 
tu re c k im . R o zeg ra ła  się 
zacięta, krwawa bitwa, w któ
rej wojska chrześcijańskie 
poniosły klęskę. W bitwie zgi
nął zaledwie dwudziestolet
n i k ró l W ładysław, znany 
odtąd W arneńczykiem. Było 
to w roku 1444.

Stanisław Marciniak

3.05.1791 — Uchwalenie przez 
Sejm Wielki Konstytucji 3 Maja

5.05.1846 — W Woli Okrzejskiej 
na Podlasiu urodził się Henryk Sien
kiewicz powieściopisarz, nowelista, 
jeden z najpoczytniejszych pisarzy 
świata, laureat nagrody Nobla.

5.05.1819 — Urodził się Stanisław Moniuszko, twórca polskiej opery narodowej
7.05.1763— W Wiedniu urodził sięjózef Poniatowski, książę, bratanek króla Stanisława Augusta Ponia

towskiego, generał, minister wojny i naczelny wódz Księstwa Warszawskiego.
7.05.1966 — Zmarł Stanisławjerzy Lec, autor “Myśli nieuczesanych”
7.05.1867— W Kobielach Wielkich koło Radomska urodził się Władysław Reymont, jeden z najwybit

niejszych pisarzy polskich laureat nagrody Nobla za powieść „Chłopi”, przełożoną na wiele języków europej
skich.

9.05.1945 — Podpisanie bezwarunkowej kapitulacji Niemiec hitlerowskich
11.05.1895— Urodził się Jan Parandowski, pisarz, znawca kultury antycznej
12.05.1364 —-Założenie przez Kazimierza Wielkiego jednej z najstarszych w Europie - Akademii Krakow

skiej, nazwanej później U n i we rsyte t e m f agi e 11 o ń s k un.
14.05.1871 — We wsi Rusiwwwoj. stanisławowskim urodził się Wasyl Stefanyk, ukraiński pisarz i znany 

galicyjski działacz społeczny.

D o b re  r a d y  B abu n i
*1* Gdy świeżejajkaprzykleiły się do tekturowego pudełka, 

wstawcie je  na krótko - wraz z  pojemnikiem - do zimnej wody. 
Dzięki temu zabiegowi jajka będzie można wyjąć, nie 
uszkadzając icb skorupek.

*1* Na uciążliwe wysypywanie się zawartości foliourych 
woreczków jest dobry, prosty sposób - rozcięty koniec woreczka 
należy trochę ścisnąć i spiąć spinaczem do bielizny.

♦J* Przypalonych garnków nie wolno szorować czymś 
ostrym. Należy zagotować w nich wodę ze środkiem do mycia 
naczyń i przypaloną skorupę delikatnie usunąć.

Ś m iech  s p r z y ja  z d r o w iu

W tym czasie, gdy się śmie
jemy, rozluźniają się mięśnie, 
m ocniej pracuje przepona, 
organizm szybciej się dodenia, 
prędzej krąży krew, wszystkie 
organy aktywizują się. Śmiech 
“masuje” wątrobę, trzustkę i śle
dzionę. Człowiek się odpręża, 
odreagowuje, rozwesela.

Ś M IE J  S IĘ  
D O  W O L I

Śmiech k o rzy s tn ie  w p ływ a  
ta k że  na u ro d ę

Powoduje wyładowanie nad
miaru energii, uwalnia od napięć 
i stresów, przynosi uczucie odprę
żenia. Człowiek uśmiechnięty, 
nawet jeśli nie jest zbyt urodziwy, 
staje się sympatyczniejszy.

P o śm iechu m ożna p o zn a ć  
ch arak ter człow ieka
Osoba szczera i pogodna 

śmieje się głośno, serdecznie i 
naturalnie. Lekkoduch w cza
sie śmiechu dotyka rękami twa
rzy lub włosów. Osoba chimery
czna śmiejąc się marszczy nos. 
Nieśmiali śmieją się cichutko, 
zakrywając dłonią usta.

A w ięc - śm iejmy się!

Jan Sztaudynger 
-------------------- - F R A S Z K I

O P o lskę  realną

P ozw ól pokochać, dobry  
Panie Boże, Polskę b ez  z łu 
dzeń, o d  m oże do m oże.

Sąd potomności
Potom ność mnie oceni
Gdy w ierzba mnie ocieni.

Mym skromnym
zdaniem

Nie z a w s z e  tr zeb a  m ieć 
z a  dran ia

Tego, co  j e s t  innego z d a 
nia.

Prawdziwych
przyjaciół
P raw dziw ych  p rzy ja c ió ł  

p o zn a je  s ię  w  biedzie,
Ale lep iej s ię  łudzić p r z y  

dobrym  obiedzie.

Zmarły
U czczono go  p r z e z  d łu 

g ie  p ię ć  minut milczenia, 
N ikt bow iem  o nim nie 

m iał nic do pow iedzen ia .

Cytrusy - na grypę

Z imą i na wiosnę, w okresie 
zwiększonego zagrożenia 

grypą, jak  najczęściej powinniśmy 
jeść owoce egzotyczne. Najwarto
ściowsze są cytrusy - pomarańcze, 
cytryny, grapefruity - i owoce kiwi. 
Wszystkie są bardzo bogatym źród
łem witaminy C (jeden owoc kiwi 
zawierajej tyle, ile dziennie potrze
buje nasz organizm). Pomarańcze 
mają ponadto sporo witaminy В1, a 
cytryny - wapnia i soli mineralnych. 
Owoce najlepiej jeść na surowo, w 
sałatkach lubjako dodatek do dese
rów. Można też wyciskać z nich soki i 
pić na śniadanie.

PD

„  Газета Київська”- польскомовний 
додаток до газети В.Р. України "Голос України
Numer przygotow ało  kolegium  redakcyjne  

reprezentujące wszystkie organizacje  
polonijne Kijowa  
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